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Wychodzi w każdą 
Sobotę.

Cena prenum sracyjna 
w całej A ustry i: 

rocznie 8 z lr.—półrocznie 
4  z łr  — kw artaln ie 2 złr 

w Niemczech: 
rocznie 5 ta l .— półrocznie. 
2 ta l. 15 sgr. kw artalnie
I  tal. 8 sgr. j,

we F r a n c j i : 
rocznie 21 t i \—półrocznie
I I  1'r. — kw artaln ie f> fr. 
Num< r pojedynczy 20 ct.

Ke d a k c y a : U l i c a  
w a ł o w a  N r. 19.

Lwów dnia 17. Sierpnia 1872. Boh I.
‘trlpw ne ajencye: we Lwo­
wie księgarnia K. W ild a ,  
w Krakowie księgarnie J. 
W i l d a  i A. N o w o l e c  
k i e g o ,  r Poznaniu księ­
g arn ia  Ż u  p a ń s k i e g o .

Rękopisy nie przyjęte 
do druku zwracają się w r a ­
zie zażądania.

Szanownych autorów  
i nakładcovy, życząL-ych so­
bie znaleść w „ Ś w ic ie“ 
wzmiankę lub rozbiór k ry ­
tyczny sw y.h  dz ie ł p ro­
simy o nadsełanie Redak- 
cyi egzem plarzy takowych.

T Y G O D N I K  N A U K O W Y , L I T E R A C K I  I  A R T Y S T Y C Z N Y .

T r e S ć :  C zytelnie ludowe. — M iędzy niebem  a z iem ńj, pow ieść przez M ich a ła  B a łu ck ieg o . (C. d.) — /  W alte ra

U Z Y T E L # I E  L U D O W E .

i

liz nawet u nas w G alicji potrzeba jeszcze do- 
; wodzić pożyteczności czytelni ludowych? Dlaczego 
‘oświata udzielana po: szkołach wiejskich i mało­

miasteczkowych dotąd prawie zupełnie przepada, żadnych 
owoców nie przynosząc? Boć: p rzecie , gdyby ona zapu­
szczała: jak ie-tak ie-korzen ie , to cały stan rzeczy: stan 
moralności, gospodarstwa, poczucia obywatelskiego, stan 
k u l t u i  y w tej połowie gmin w Galicyi, które od dawna 
posiadają szkoły, musiałby już przedstawiać widok pe­
wnego postępu i naprawy. Gdzież przyczyna zastoju? 
czy w wadliwości S zk o li .Bynajmniej. Uczą One wszystkie 
czytać, pisać, rachować, podają niejakie wiadomości —  
rzucają ziarna... Atoli ziarna te  p rzepadają . bo brakuje 
wszelkich warunków, żeby mogły kiełkować i wschodzić.

Na dwóch lub trzech lata< li szkoły kończy się 
u młodzieży wiejskiej i małomiasteczkowej całe wykształ­
cenie. Całe jej dalsze życie układa kię w sposób ta k i , 
że nabytej w szkole oświaty nietylko dalej nie rozwija, 
ale ją  zatraca. Przez całe życie" zazwyczaj —  wyjątk: 
są zbyt nieliczne — nie spotyka :się włościanin i mało- 
mieszczanin z /.adną książką; starsza generacja nić 
widzi w cale, iżby tym , którzy chodzili do szkół, nauka 
przydała sity na coś w życiu ; poczucie potrzeby oświaty 
wcalfs się nie szerzy, bo brakuje łączności jej z żveiem , 
bo nie widliĆ dobroczynnego jej wpływu na życie:

Stworzenie takiego łączn ik a . takiego odżywiacza 
dla umysłu powinno zatem iść w parze z zakładam i 
i ulepszeniami szkół.

Usługę, tę właśnie oddają społeczeństwu w zna­
cznej mierze c z y t e l n i e  l u d o w e .  Ich zadaniem jest 
sprawić, żeby oświata w szkołach nabyta nie przepadała; 
ale owszem żeby jej horyzont się. rozszerzał, żeby przez 
młode, oświeceńsze pokolenia oddziaływać na starsze — 
az nie będzie wcale ciemnych i dzik ich , żeby przez na- 
wykiuenie i zasmakowanie w umysłowej uprawie łago­
dziły się obyczaje, żeby nabywana oświata r e n t o  w a ł a  
się niejako we wszelkich stosunkach codziennego 'Ą cia, 
gm innych, społecznych, gospodarskich...

. / C z y t e l n i a  l u d o w a  nią,'za zadanie, służyć tym 
wszystkim celom i porrzebom, i służy im istotnie... Ża- 
m iast próżniactwa i rozpusty, k tóre dziś po wsiach 
i małych miasteczkach są w wolnych od codziennej 
pracy chwilach jedym  m zajęciem ludności, czytelnia daje 
umysłom przyjemny pokarm  , każdemu powinna dostar­
czyć to, co mu najłatwiej i najlepiej trafia do .sm aku 
i rodzaju jego pracy, co go zabaw i, oświeci i pouczy 
w jego interesach. Zam iast rozpusty karczemnej lub 
gminnego wylęgania Się w niedziele i święta, czytelnia może 
zgromadzać dla wspólnej umysłowej biesiady, dla wspól­
nego czytania,'.zgrom adzać rodziny, starszych i dzieci 
dla łam ania się duchowym chlebem.

Nie idzie tu  o to, co mówi jak iś ,tain starej daty 
e k o  n o m.  . żeby z cliłopow robić literatów, ale o to , 
żeby się lud uczłowieczał, żeby:,się stopniowo wyrabiał 
na rozumnego gospodarzai lub rękodzielnika, na rozu­
mnego członka gminy, na o b y w a t e l a ,  k t ó r e g o  
p r a w a  j u ż  p o s i a d a ,  a l e  k t ó r e g o  o b o w i ą z k o w  
n i e  z n a  d o t ą d  w c a l e .

1 czyż to trudno dokazać tego, żeby w każdym 
miasteczku była c z y t e l n i a  publiczna i w każdej gmi­
nie gdzie jest szkoła?- Pow stają one tu  i owdzie, a nikt 
się przecież tern nie zajmuje. Gdzie się znajdzie jeden 
dobrej woli człowiek, czy to ksiądz wikaryusz, czy nau­
czyciel, ap tekarz , poeztim strz, albo która  z pań , albo 
światlcjszy wójt— każch znajdzie od razu sposób wzięcia 
się do rzeczy. Najpierw z okolicy pozbiera się książki, 
ktoś da fundusik na pierwsze jmtrzeby, urządzi się jakiś 
bal, albo tea tr  na dochód czytelni... i rzecz już pójdzie. 
Bo czyliż to wielkich sum potrzeba, albo od razu tysiąca 
książek. Niech będzie 50 książek na początek — a jeżeli 
te zostaną1 przeczytane, to ju ' interesowani > sami pomyślą 
o nabyciu więcej.

ośUrządżeie no w m iasteczku bal, ale dla ludności 
tego m .asteczka, albo te a tr ,  ale grany przez młodzież 
miejscową',b a zobaczycie, że czytelnia stanie się od razu 
popularną. Na wsi potrzeba zrazu bez ludu rzecz urzą­
dzić . ł :propagować ią przez dzieci szkolne, z pomocą 
nauczyciela, a gdyby i z pomocą księdza, lub pąłfU 
z dworu...
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Mamy jux obfitą literaturę ludową, wydawnictwa 
księdza Bażyńskiego, M łuckiego, gjOzyteliiię" Nowolec- 
kiegÓ„, mamy pisom peryodyezne dla ludu dobre i tanie, 
wydawnictwo warszawskie dla wszelkich rękodzielników; 
a  zresztą popatrzcie mIo „Przewodnika* No wóleckiego, 
a powie wam, co kupić.

Wydawcy powinni atoli jedną jeszcze rzejfz urzą­
dzić: oto ugrupować dzie-la odpowiednie w' j kompletne 
biblioteki ludowe i Ogłosić cenę.'i wykazy całej biblioteki 
mniejszej lub więksżej. (idzie ma powstać; czytelnia^, tam 
Odra/u taką  gotową bibliotekę będzie można sprowadzić— 
dla stron dogodność, dla wydawców i księgarzy interes.

Dobry wpływ czytelni może zwolna sprawić,,.ze 
jedna i druga zagroda zaopatrz; się i w własną- 'Itsiążkę 
cźv tą  historyczna. c2j gospodarską, czy relig ijną—-taka 
książka zapewnie naprożno w skrzyni leżeć nie będzie.

(V protestanckich krajach jest zwyczaj, 'k a ż d a  
para, nowożeńców musi kupić sObic b i b l i ę ,  jakd  wę­
gielną ksjęgg dla-' nowej rodziny. Piękny zwyczaj!

U nhs^ljęąt jedna ingtytucya — bo tak  ją  trzeba 
nazwać — która dotąd tylko ku zb mu służy t. j. k a  r- 

zw&r a i il k tóra  mogłaby fśtać się nader u /j f e c / n u —  ale: 
o tern osobno.

JA I Ę D Z Y  N I E B E M  A  Z I E M I Ą
p  o  w - i  js-S-ić

przo/.

MICI1AŁA BAŁtfCK I EGO.

(Ciąg da'sż‘y.1

IV

A chwili kiedy Zygmunt robił sobie;,vw duszy wy­
rzuty o niesłuszne posądzenie Ewy Adam znajdował Się 
już w cichym dworku wałowy na prz< (mieścin. Przyjęto, 
go tam i powitano sc rdecznio ̂ życzliw ie. Ktąśia muŁig 
niąc się jx»d jogo wzrokiem wyrzucała mu nieśmiało; 
ża tak długo dał cźekać na siebie, że nie zajechał wprost 
do nich kiedy tu  dla niego • przygotowała pokoik z pół- 
noenem światłem.

Adam by 1 rozrzewniony tą  (1'ODrocią; w otoczeniu 
tyćh dwócn życzliwyeli kobiet uczuł Się spokojnym ; od­
świeżonym na duszy. Po burzliwej i niespokojnej nocy, 
jaką p rzeby ł, Ą ed /ąc  teraz w maleńkim pokoiku, do 
którego przez gęste p lfflCoDje i nurty poranne zaglądało 
światło, wyobrażał sobie Adam, że się obudził po ciężkim, 
męczącym śnie; uczucie czyste,' niebiańskie, jak powiew 
świeżego powietrza, ostudzało jegS duszę z gorączkowych 
ogni; nie mógł pokryć Swojej radości z tego stanu bło­
giego i biorąc Stasię za rękę rzek ł:

— Jak  mi tu  dobrze między wami!
A jednak tak  ci niepihm było do nas. Byłam 

pewmiutkn , ie wczoraj przy jot1 uesz.
—  Burzą umie zatrzym ała1 u przewozu.
—  A co? nie m ówiłam ? — zawołała z tryumfem 

S tasia zwracając Się do matki. —• Inaczej byłby- tu już 
wczoraj. Miałam dobre przeczucie. Ale m iałam  nadzieję., 
że w nocy przyjedzićsz. Burza usta-la przed wdeczorem. 
Dlatego kazałam  Jagusi czekać nfp ciebie i —• i' sama 
czuwałam.

Ostatnie słowa powiedziała nieśmiało, by nie wziął 
tego za wymówkę. Ani domySlała s i ę j a k  dotkliwym 
były on1 dla mego (.wyrzutem, gdJijpomySlał, jak ie  uczu­
cia zajmowały go wtedy, gdy ona czuwała i czekała na 
niego. Po tein co usłyszał trudno mu się było przyznać, 
gilzie noc przepędził; wolał więc wymówić się te rn , że 
wróciwszy bardzo późno zajechał wprost do hotelu.

— I nie sprowadzisz się tu do na#?' ■— spytała 
Stasia. — A może będziesz wolał mieszkać w mieście — 
dodała patrząc mu w oczy niespokojnie, jakby się. bała, 
ź.ehy nie pow iedzitł: tak. —■ Może pi za daleko będzie 
ztąd chodzić na lekcye?

— 1-iekcyi żadnych mieć nie nodę. Obejdę! [kię bez 
nich Mam kilka prac rozpoczętych, które mi zapewnią 
utrzym anie. Jeżeli więc,pozwolicie być blisko was...

—  Jeżeli pozwolimy? Jak iś ty dziwny. Myśmy się 
riejfeyjy na to. Nie pytając się nawet cielnci, rozporzą­
dziłyśmy twoją osobą Mama od W ielkiej nocy me wy­
najęła drugiej strony domu,  by zatrzymać mieszkanie 
dla ciebie. Będziesz miał wygodnie i spokojnie. Ja  sama 
urządziłam ci poko j; a przed oknami obsadziłam klomb 
róż bratkam i, k tóre tak  lubisz.

— Jakaś ty dobra— rzekł Adam z uczuciem cału­
jąc ją  w rękę,.

W tej chwil i 111 itlui wróciła do pokoju, a za nią 
weszła s łu /ąca  wnosząc na t a n  kawę1.

—• Jak  to ,  jeszcze nfe nakry te? —  spytała. —  
Spuść się tu  na córkę. Panna ‘gawędzi wYilftast wziąć 
sic do roboty.-

—  Natychm iast ‘sic uwinę —  zawołała, S tasia ze­
rwawszy się ze stołka 1 biorąc się do nakryw ania stoi u - 
Mamo, on zostaje u nas — mówiła ucieszona.—  Jak  to 
dobrzdd prawda,'?

M atka w milczeniu spojrzała mu-córkę i na Adama 
i wzrokiem zdawała Sie podzielić jej zdunie?''

•, Nieządługo wszystko troje usiadłOj. do śniadania. 
Teraz dopiero rozpoczęła s.ię tgawędka na dobi*. Stasia 
zarzucała Adama coraz to nowemi zapytaniami. Każdy 
szczegół tyczący się go obchodził ją> itardzo ; z uwagą 
i zajęciem słuchała, opowiadań jego pobytu zą. granicą 
i nawzajem opowiadała mu z jaką  niecierpliwością wy­
glądały listu od niego, lub wiadomości o nim wjżgaże- 
tącii, jak  ucieszyły się dowiedziawszy ąlgj że obraz jego 
dostał pierwszą, nagrodę akademicką.

—  Poszłyśmy zaraz na. mszę p o d z ię k u je  panu 
Bogu zą szczęście, jakie cię ,Spotkało — mówiła Stasia 
prostodu:znie. — (Izy tó ten obraz, co tu  ;V Krakowie 
zacząłeś ?

— T a k , to ten sam
— O, ja  byłam pew ną, że on Się spodoba. Bo to 

było coś cudownego — tA zakonnica patrząca z okna 
swej eęli na świat piękny, słoneczny, wesoły, który już 
nke, dla niej się uśmiechał,.ileżi ona m iała spokojnej a głę­
bokiej boleści. W idać było pą • niej, że sili się umrzeć 
dla św iata i nie może.': Ol nie, zapomnę nigdy tej twarzy.

—  Porobiłem niektóre zmiany w tym obrazie. Obok 
tej zakonnicy namalowałem d ru g ą 1‘Staruszkę klęczącą, 
zatojnoną w modlitwie.

—  Rozumiem. T a .staruszka to jej przyszłość, 
Młoda zakonnica po męczących walkach odpocznie tak



-  343

kiedyś; w modlitwie i znajdzie spokój. Prżez ten. dodatek 
obraz n,ał)rać m usiał wiele spokoju Jak  ty 
serca. A co.; teraz robisz?

— Rozpcajządem obraz większych rozmiarów z cza­
sów prześladowania pierwszych elirześćj an ; ostatnia mS/ja. 
Scena pdbywk <$i# w katakumbach. Biskup d.tje komunię 
młodej Rzymianeo, którę otacza grupą z kilku osób. 
W głębi widać zstępujących do katakumb wysłańców 
Cezara, którzy Rzymiankę mają. zaprowad^iy do sypialni 
Cezara lub na,stos.

— A ona stos wybierze — mówiła Stasia jakby 
do siebie zamyślona Q obrazie.

—  Obraz już naszkicowałem ; tu będę go wykoń­
czał. Ty h< ilzusz mi pozować na Rzymiankę .męczennicę, 
duhrzo?

— J a ?  Zkąd/e ja ?  — pytała zażenowana.
— Masz wszystkie w arunki, jeldeh potrzeba.
—  K g m ęczennicę Ś f l
—  Nie , na-św iętą.
—  Moja mamo, nio pozwalaj mu tak  żartować 

■sobie ze' mnie —  odezwała sio S ta s ia , robiąc m inkę 
obrażonej.

Ulain przypatrywał ‘Się z zajęciem i zachwytem 
śwej kuzynce., fi rzekł;

—  Naszkicowałem sobie nawet z pamięci twój 
portret.

— Może będzie wierniejsz* od tego, któryś rozpo­
czął przed swoim wyjazdem. Tam mi zanadto pochlebi­
łeś. /ro b iłe ś  ze mnie jakąś heroinę.

—  J a k to , więc je.śt ten portret u was ? A mnie 
się zdawało, żem go zabrał ze sobą.-.Com go się naszu- 
ka ł między niemi rzeczami.

■— Jest. w twoim pokoju. Mlbodź, zobacz jak  ci 
urządzi lam pracownię.

yVzioła*g'©, za n  ko i poprowadziła na dl ugą .jgitronę
domu.

Pokoj w istocie byt umeblowany -tetariuinię, i ele­
gancko. Stasia pam iętała o najmniejszoj drobnostce. 
Niczego tani nie brakowało. Okna wychodziły na ogró­
dek, w7 którym  po za klombem róż widać było w głębi 
na- małem wzgórku rozłożysta, lipę otoczoną ławkA 
a przed nią stolik nie duży.

—  Tam ;j'jji*zwvkle:fSiaduję z robo tą . Z tam tąd  do­
glądać cię będę, abyś się nie próżniaCZył- M usimy bardzo 
czynne życie- prowadzić. W ieczorem  dopiero będzie ga- 
Wędka, i odpoczynek.

Adam nic nic odpowiedział. Brak mu było słów 
na okazanie radości i szczęścia,, jakiego w tej < hwili 
doznawał.

—  A to ten portret — mówiła Stasia, wskazując 
na obrazek wiszący na ścianie — Sam teraz przyznasz, 
że niepodobny.

•— To prawdą -  rzekł Ulani zdennujac portret 
ze ściany i patrząc to na papier ,vto na^iStinie — t\$s 
o wiele, piękniejszą.

— ‘ dupin! —  rzekła z wyrzutem —  bo się będę 
gniewać, /ro b iłe ś  się, za granicą bard/o  śmiałym i nie­
grzecznym. Popsułeś mi się. Dawniyj nie byłeś takim.

— Przy tobie będę znowu lepszym.
—  Pod tym warunkiem daje ci moje przebaczenie.
Podała mu obie rączki i uścisuęłą,w nich serdecznie

dłoń swoją.
—  A tam  czy kto, m ieszka? — spytał Adam wska­

zując 1111 drzwi prowadza.ee do drugiego pokoju.
—  Tam będzięf kt-os m ieszkał — odpowiedziała 

z tajem niczą m iną Stasia.
— któż t a k i m

■— To sekret. Postanowiłyśmy /  mamą nie mówić 
ci o tpm  aż do-..pewnego czasy}.

Złe przerzucić owładnęło duszą Adama,, uię„ mógł 
w ytrzym ać, b \ choć nic spyt'afcł§ig:'

—  Powiedz mi prz\ najm niej; nicżczY/na czy ko­
bietami

■— Mężczyzna.
Może twój narzeczony? —  spytał Adam zgry­

źliwie.
Nic a nic,, nic. powiem. Dowiesz sią z czasem.

Ydani^ięj.jzachumrzył. W iadomość u nieznajomym 
mężczyźni^, obudziła; zazdrość w jego .Serca. Milczenie 
uparte. S taśi utwier.lzało go w tym domyśle. ( 1,>ciał jej 
roliić wyrzuty, ale się spcp izog l, że nie ma do tego 
prawa. I)larzegożby Stasia nie mogła mieć narzeczonego? 
Czyż 00 jej kiedy powiedział wyra / n i e ż e  ją  kocha, 
czy/ żądał od niej wzajemności! Przywiązanie i zacho­
wanie się jego mogła, uważać, jako miłość krewnego- do 
kuzynki. (Jznawał to wszystko w dusz;, a jednak nie 
mniej przykro mu było i nięunógł już wrócić cło dawnego 
bu m o ra

— No, co robić? — spytała Stasia widząc zmianę 
w jego., twarzy.

— My de o tern , czy niej,będę przeszkadzał temu 
panu, który tu obok mieszkać będzie.

—  0 , zaręczani c i , że, ii|  Będziesz go kochać 
równie jak  ja.

— Równie jak  ty ?  —  spytał z ironią. —■ Zaba­
wna jest,eS’, moja Stasiu.

T on, z jakitu wypowiedział te słowa naprowadził 
Stasię na m ysi, że Adam jest trochę, zazdrośny. To ją  
ucieszyło bardzo; że jośt zazdroś ,y o nią i wpraw iłd 
w nadzwyczajną wesołość, k tóra  \dam a drażniła i nie­
cierpliwiła.

—  Zatem d /iś jeszcze --Sprowadzisz się do nas. 
Dobrzfe?— spytała chcąc rozgadać zachmurzonego i mil­
czącego. .

— W ątpię, c2j będę mógł tak  zaraz.
—  Cóż to znaczy Ulasiu? W szak przed chwilą 

inaczej mówiłeś. Cóż się toliio s ta le ? '
-— Nic, nic — odparł otiząsając Tię gwałtem 

z melaudmlieznogo humoru, który go opanował. -  Mam 
kilka, ważnych interesów do załatw ienia w Krakowie..- 
Chciałbym się z niemi odbyć zanim się tu sprowadzę.

—  Czyż nii»s2kając. tu nie mógłbyś ich załatw ić?—  
spytała, ze smutkiem w głosie. —  Jak  widzę., odzwy­
czaiłeś się od nas i trudno ci będzie przywykuąć.

Adamowi żal się zrobilojuStnsi W idzia ł. że ją  
dotknął opryskliwościa swoją i chcąc to zlagod 1e od­
rzek ł;

•— Nie dziw mi się moja droga, za granicą odwy­
kłem od towarzystwa, zdziwaczałem troGhę. Boję się 
czy z tukiem  usposobieniem nie będę wam ciężarem.

—  Nigdy, nigdy! Będziemy się starały  rozweselić 
cię „ rozruszać.

Łagodny -ton jej s-lów uspokoił trochę Ulania, wy­
czul ał solne, ze tek  nu; umie. panować nad sobą. że jest 
tak  samolubnym w zachreuuu h swoich i może mieć 
urazę do Stasi, iz kocha, kogo innego.

—  D1 iczegożby m iała nie kochać? —  pomyślał 
sobie. -— Kto wie, czy ten człowiek nie więcej wart jej 
miłości niż ja. Jakim że prawuun mogę .dopominać się 
o jej m i ł o ś ć J a m  nie wart takiego anioła. ,-2śTie w an 
nawet jestem  i tej Siostrzanej miłości), jaką  mi okazuje, 
bo.pezemże zasłużyłem na to?

Te uwagi pokazały mu niewłaściwość jego postę­
powania. To też .gdy go powlórme sp y ta ła , czy prędko 
do nich się sprowadzi —  odpowiedział:

*
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— Dziś jeszcze.
—  Otóż tak , to lubię gd) mówisz. Poszlę Jagusię 

z tobą, by pomogła w przewiezieniu rzeczy.
Niebawem Adam wybrał się na miasto i w godzinę 

potem wrócił dorożką, w którę zabrał dwa kufry po­
dróżne. Jagusia zaś przyszła niefó późftiej z tragarzem , 
który przywiózł rzeczy, jakie koleją wysłał był Adam 
do Krakowa.

Rzeczy te wszystkie umieszczono w jego pokoju. 
Rozpakowanie zajęło dość ,czasu. Stasia pom agała mu 
i przy tej sposobności przeglądała l iczne szkice, którymi 
teka jogo była zapełniona.

—  A cóż jest w tej pace? — spytała wskazując 
na czworograniastą podłużną paczkę ciężką bardzo.

—  To dla twojej mamy — odrzekł.
—  Dla naszej, powiedz. W szak ona i twoją prawie 

m atką była.
Adam ucieszył się tą poprawką, jaką  zrobiła Stasia. 

Wspomnienie nieznajomego bohatera mniej go straszyło.
— Co tam  jest?
—  Zegar.
—  Zegar. Tak to dobrze. Czekaj, rozpakuj i wsta- 

w ny go do jej pokoju. Będzie to dla niej niespodzianką 
bardzo wielką.

(c. a. u.)

m
H urra! pieśń Bonnil J J u li!

P ieśń  boju Tlonnila! 
N iechaj w gtos zagrzm i tu  , 

Z w oła Klan K o n n ila ! . 
Ja k o  z, gó r try ska  '/.ilrój.

Rzuć& e skał w ie rzch o łk i, 
jSpieszćie w ra z , ho , na b ó j , 

P an y  i pachołki!

Z dołów , z gór, chodźcie sam  !
I z lesistej skały ,

T rą b y  głos znany wam , 
Sz tandary  pow iały,

K ażdy k to  nosi p led ,
A pod nim p ierś m ężną, 

hi i ech sig tu  garn ie  wnet 
Z praw icą  orężną.

m A L T E R A C O T A

Pędźcie  ja k  w icher dmie 
("idy lasy w yw raca,

Szum cie ja k  rala  wre 
(id y  tioty zatraca.

P ręd zej w c ią ż , prędzej wciąż 
K upcie Się g ó ra le ,

P an  i,' c h ło p , wódz i mąż ,
Lenni i wazale !

P a trza j jak kip i z gór ,
P ędzą  lotem  ptaków ,

Słyszysz szum  orlieh p ió r?
Bo k ity  kołpaków ...

P led y  p re cz , w górę mięczdtb!
N aprzód  p ierś i noga!

Z p ieśn ią  w bój, ludu m ó j!
H urra ha! na w roga!

Adam P a jg ert.

i t m i i  i i i ®  l i Ł Ł f t t a i
f  1 «

i jego prześladowcy,
szkic biograficzno - krytyczny

p rzez

HENRYKA SCHMITTA.

(C iąg dalszy.)

Do Barsa zaś pisze (str. 46 T. I): „Do dnia 11 
(W rześnia) kąpałem  się w W arm brunn. Dłużej czas nie 
pozwolił. Nadeszły zimna i słoty. Potrzeba było porzucić 
to uzdrawiające miejsce. Włóczyłem się po Saksonii aż 
do jarm arku , na który zjechałem do Lipska. Nid można 
było bez żadnego celu jeździć, obrałem sobie więc za 
'•el mojej podróży fabryki i handel. Mogę się. pochwalić, 
że w tym przedmiocie dobre mam wiadomości względem 
Saksonii i S z lązk a , mógłbym nawet wyjść na nieoboję­
tnego kupcajeo do towaru płóciennego. Mam znajomości 
z najpierwszyun domami i fab rykan tam i, wiem czego 
z Polski potrzebują, wiem jakie gatunki zkąd ciągnąć. 
Może się ci to zda komu a nawet i mnie samemu. S ta­
nąłem  tu  (w Lipsku) l«) Września. <'lioeiaz. jarm ark  
zaczyna sic w I apsku zaraz po św. Michale, jednak han­
del hurtowy odbywa się tygodniem pieryej. Są tu  kupcy 
warszawscy, z innych m iast Polski jest Ź)ydów bib mało. 
W szelako kupcy tutejsi skarżą się, że ani podobieństwa 
nie masz jarm arku  teraźniejszego do dawnych. Moskale 
od niejakiego czasu stracih tu  k redyt, a handel polski 
i fraucuzki dla dzisiejszych okoliczności prawie za upadły 
uważają. Kupcy z Polski przybyli starają  się więcej 
o układanie dawnych swoich interesów jak  o nowe towary.

Wszyscy tw ierdzą, że W arszawa bardzo je-śt ogołocona 
z mieszkańców, a zatem i kupcy ogluiać się m uszą, 
komuby towary swoje sprzedawać mogli. - W liście pier­
wszym do Szczurowskiego zaw ieraJię  specyfikacya towa­
rów przysłanych, a prócz tego pisze K ołłątaj t „Trzeba 
więc spróbować, jakaby mogła być sprzedaż płótna rze­
czonego, bo jezelibj ta  pomyślnie poszła, możnaby ułożyć 
Ciągłą ekspedycyę rzeczonego towaru, czy dla mnie, czy 
dla. kogokolwiek. Któż w ic , czyliby się tym  sposobem 
nie odbiło jakiej części kosztu mego wojażu. Clicę i tego
gatunku roboty spróbować “ „A jeżeliby teu początek
dobrze poszedł, moglibyśmy potem regularną co 'Ok 
ułożyć "ekspedycyę tego gatunku, któryby był zysko- 
wnieszy i łatwiejszy (lo sprzedania “ „Myśl moja wzglę­
dem tego towaru (rąbków w różne desenie) jest ta :  
P. M aryanna Sikorska mogłaby go wziąć za swój towar, 
a mając znajomość w wielu m iejscach, mogłaby powie­
dzieć, że jej kto z moich ludzi w komisie do sprzedania 
przysłał... a to dla spróbowania, że jeżeliby był pokup 
i zarobek na takowym towarze, wtedyby go można przy­
stawić tak  wiele i w takich gatunkach, jakby sobie kto
życzył “ „Gdyby się pani Sikorskiej udała ta  robota,
mógłbvm jej zrobić piękna intratę, sprowadzając co rok
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moim własnym kosztem znaczną część takowego towaru, 
a  dzieląc się z nią na pół procentem. Jeżeli się jej ta  
propozvcya podobać będzie , niech potentuje szczęścia, 
wszak wojewoda kijowski tym sposobem znaczną fortunę 
robi." W  drugim liście do Szczurowskiego jest tylko 
doniesienie’ ze oddawca tegoż wręczy mu k ilka sztuk 
płótna.

I oto wszystko, co dotyczy owych „spekulacyjek 
drobnych." Nie pojmuję prawdziwie, co w nich tak 
zdrożnego spostrzegł Siem ieński, by aż urobić z tego 
zarzut przeciw K ołłątajow i, mający niby dowodzić, że, 
ja k  z chciwośoi ubliżał godności m nostra i powołaniu 
duchownego, tak  gotów był ze względu na osobiste ko­
rzyści zrzec się swych przekonań, byle sobie upewnić 
wygody życia wystawnego. Mnie się zdaje przeciwnie, źe 
Kołłątajowi możnaby prędzej poczytać za zasługę, że 
pobyt, swój za granicą starał się i w ten zużytkować 
sposób, zważywszy, jak  były zaniedbane wszelkie stosunki 
ekonomiczne w owoczesuej Polsce. Jeżeli zresztą m ini­
strom  i duchownym wolno mieć?’1 dobra 1 brudzić' się 
przemysłem rolniczym, wykarmiać woły i takowe sprze­
daw ać, czyż zawierańfę tylko stosunków handlowych, 
ja k  podjęte przez K ołłątaja na próbę, miałoby być sprze­
czne z .ich stanowiskiem i powołaniem ? W szakże Koł­
łątaj powiada w liście do S trassera . że może ten tylko 
sposol) , pozostanie mu do zatrudnień i do zabiegów 
względem potrzeb życia. Nie lepiej, źe chciał w ostate­
cznym razie radzić sobie w taki sposób uczciwy, niżby 
m iał szukać u kogo wsparcia?

XVI.
Aby w tern gorszem świetle przedstawić K ołłątaja, 

twierdzi Siemieński stanowczo, że listy jego z emigracyi 
innym tchną duchem , dokąd się spodziew ał, ,.;e potrafi 
ocalić swój urząd i d o b ra , lecz źe ton ich się zm ien ił, 
skoro konfederacya, wydarła mu takowe sancytami Swemi 
z 14 Maja i IG Czerwca 1793, ponieważ odtąd dopiero 
częsta w nich mowa o cyfrach, tajemnych poleceniach 
i przygotowywanych w kraju  robotach. W dowód, jak 
niezgodny z prawdą jest zarzul powyższy, przytaczam 
następujące ustępy z listów świeżo wydanych. W  liście 
do Strassera z 17: Sierpnia 1792 pisze: „Jeżeliby zaś
wypadło, aby przez kogo pewnego posłać listy, jest tam 
młodszy M ierosławski, możnaby go wyprawić^ lecz to
tylko w nagłej potrzebie  Donoszę W Panu, żem tu
m iał sposobność dowiedzieć się od jednego z .Berlina 
słusznego człowieka, że podział Polski był ułożony 
jeszcze przed pięcioma miesiącami." Tegoż dnia pisze do 
Gliszczyńskiego, posła poznańskiego: „Proszę mi donieść, 
kto je  (konfederacje w Wielkopolsce,) przyspiesza przed 
nadejściem Moskwy? Co do mnie, nie umiem dać w tej 
mierze rady, póki powtórny kuryer nie nadejdzie z P e­
tersburga i póki nie będziemy wiedzieli, co przywiezie. 
Jeżeli albowiem nieograniczona, moc szefów konfederacji 
targowirkiej zostanie, jak  była bez żadnego ograniczenia, 
tedy próżna robota wszelka ; lecz jeżeli ta  moc przeniesie 
się w ręce króla i se jm u , zapewne nie radziłbym . by 
się poczciv 1 usuwać mieli, bo wiele dobrego ocalić mozma, 
wielu złemu zapobiedz potrafi się. Jeżeli się będę mógł 
widzieć z JW . Panem , w i ę c e j  b y m  m ó w i ł ,  j a k  
p i s a ć  m o g ę . “ Pisząc 7 W rześnia 1792 do Bilińskiego, 
m arszałka konfederacyi W ielkopolskiej i konsyliarza 
jeneralnej targowickiej, donosi mu o ułożonym już przed 
sześciu miesiącami podziale P o lsk i, a list kończy temi 
słowy? „Myślcie panowie, aby tak  rzeczy polskie prowa­
dzić,' żeby ostateczność,iami nie zgubić ojczyzny. Proszę 
tego arguinem u nie brać za pozor. Znasz mię JW . Pan, 
więc mu się nie tłum aczę obszerniej." 11 W rześnia 1792

pisze między innemi do S trassera : „Gdy się tak  Bogu
podobało, trzeba się upokorzyć przed jego wyrokiem 
i poddać się konieczności. Wyjeżdżając m arszałek sej­
mowy S M  Małachowski) i p. Ign. Potocki właśnie to ze 
mną u ło ży li, aby nigdzie u żadnego dworu nie być 
i wcale drugiej partyi nie formować a to dlatego, żeby 
rozdwojeniem nie da<5‘ powodu do podziału kraju, ktorego 
ja  się obawiam dotąd z bardzo słusznych przyczyn. U stą­
piliśmy więc zupełnie tam tej partyi. Niech rob1 szczęście 
narodu, choćby z nasze® prześladowaniem i zgubą. Jeżeli 
to będzie pomocne w szczęściu ojczyzny, powiem, że 
i tak jej byłem przydatny. Moja nędza stanie nn się 
wówczas słodszą, gdy Polak będzie w olnym , rządnym , 
niepodległym i szanowanym u obcych, jeżeli kraje Rpltej 
będą całe i siła jej polityczna wystarczy do jej obrony. 
Ale gdy tylko na to mię prześladować będą, żeby anar- 
"Ityę i podłość naszą uwiecznić, osoby mojej prześlado­
wanie stanie się dla mnie szlachetniejszcm, lecz ojczyzna 
nieszczęśliwszą." 29 W rześnia pisze do tegoż: „W  poło­
żeniu dzisiejszem jest rzecz bardzo delikatna względem 
samej Polski świecić oczami w jakimkolwiek dw orze, 
bo do zguby naszej niczego więcej nie potrzeba, jak
wskrzeszenia dwóch party i luh przynajmniej dania do
podejrzliwości okazy i, że jeszcze być mogą."

W  liście z 6 Paźdz. 1792 (str. 54 T. I) pisze do
B a rsa : „My sobie głowę łamiemy, bo nie możemy wszy­
stkiego przewidzieć, a opatrzność może lepsze o losach 
naszych napisała wyroki, niż się spodziewamy; jak  często 
najwięksi nieprzyjaciele nie wiedząc o niczem, dopoma­
gają tym , których zniszczyć przedsięwzięli. Wy wszy­
scy rozpaczacie o Polsce, a ja  nie tracę nadziei. Kieuy 
my różne wyobrażenia czynimy sobie o hańbie kończą­
cego się wieku i uieszczęśliwości rodzaju ludzkiego, kto 
wie co nakoniec wypadnie?" A str. 56 : „Pytasz mię 
się W . Pan, czyli w Polsce żyć będzie m ożna? Takowe 
zapytanie przeraża uajdotkliwszem czuciem serce do swej 
ojczyzny przywiązane. Są Anglicy, którzy dla zysku 
osiedli z całym swoim m ajątkiem  i rodziną nad  brzegam i 
W ołgi i Newy. Co jednak przystoi wolnemu Anglikowi, 
gdy się za swym szczególna m ubiega zyskiem , toby go 
zapewne trapiło, gdyby widział naród swoj pod przemocą 
obcej potęgi lub wyniesionego nad równość obywatela. 
Były czasy na A nglią okropne; widzieliśmy, że nawet 
w Polsce' osiadało bard/o  wielu Anglików uciekających 
od przemocy. Mamy, dotąd jeszcze trw ające u nas rodziny 
angielskie, co w podobnjch przypadkach wyniosły się 
z Anglii. Lecz któż jest w stanie przewidzieć losy naro­
dów ? Gdy h i wszyścy cnotliwi Anglicy opuścili byli swą 
ojciyznę w czasach tak  krytycznych, któżby ją  później 
uratował i do tak  kwitnącego przywiódł stanu, w jak im  
się, obecnie znajduje? Wszędzie i zawsze jest kilka ofiar 
przeznaczonych od opatrzności dla przykładu następnym  
pokoleniom ; lecz biada temu narodowi, któregoby wszy­
scy odstąpili poczciwi. Są albowiem czasy upadku i po­
wstania, a sama tylko opatrzność wie, którem u narodowi 
kres ostateczny przeznaczała. Rew olucja dzisiejsza w Pol­
sce! :jeśt nadto gwałtowna; aby się w takim stanie u trzy­
mać mogła. Jeżeli rezonowania powyższe nie są zbyt 
lekkiem i k on jek tu ram i, sam W. Pan widzisz, wiele to 
jeszcze Polsce zostaje do powstania sposobów. Nie można 
dzisiaj przewidzieć wszystkidi zamysłów Moskwy, nie 
można wiedzieć, jak  się m teresa franeuzlue zakończą. 
Póki Polska tylko c a ła , ia nigdy o jej powstaniu nie 
rozpaczam. Samo tylko rozszarpanie tego narodu śmierć 
by mu polityczną przyniosło. Dlaczego me chwaliłem , 
nie chciałem nigdy i nie chwalę tego układu, który 
ludzie cnotliwi w zbytku żalu swego przedsięwzięli. 
Można się'' usunąć na czas niejaki od zemsty i zawzię-
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tośei Judzkiej. Trzeba nawej* aby, poczciwy fzłoyuek nie 
wystawiał się na niębczpietizeństwo skażenia swego1,cha­
rakteru!; lecz cóż mu ojczyzna winna, aby j^gną zawsze 
opuszczał Przedstawiwszy wszystkim jako przykład 
godny naśladowania w Arystotelesie, .pią?e, dalej (str. ó&): 
„Otóż to je s t przykład p,rąwdziwej obywatpjskiąj. ern^y. 
Niech sobie kto chce, wysławia okrutnych Brutusów i roz- 
pacznych Katonów, poczciwy obywatel póty do sw.ąj 
ojczyzny siffca tracić pin powijij.en, póki tylko widzi, iż 
trw a jej imię, bo tak  gruntownej sztuki zgadywania nikt 
nie p o siad a łab y  siebie i drugich mógł zapewnić, że- mu 
już wszystkie sposoby ratunku wydarte zostały. Niech 
będą ,jak<hf;ą zdesperowanejjrzeęzyd jeden cnotliw y wiele 
potrafi naprawić. Jego przykład donpycu zapali,.^słabych 
utwierdzi,,;a złych nawet jeżeli nie naw róci, to przynaj­

mniej zawstydzi i upokorzy. Dlaczego: poczciw y. ma 
opuszczać swa. ziemię? Cóż 011 przez to da poznać? Oto, 
że, albo nie b \ ł  wstanie wy trzy maóu hańby swego wła­
snego narodu, albo był s\y.ej,aml)k,.i, nie wolności obrońcą. 
Niech się odmienia, jak  chcę, losjffljczyzuy około cnotli­
wego człow ieka. ąerce jego rozum i mocne prz< 'konanie
nigdy się odmieniać nie powinno “ „Mam ufność
w litościwej opatrzności, ż.ei nie dopuści zguby ostatecznej 
na mój naród, że, <11111 da czas. pow stania, £'e mu jeszcze 
użytecznym być mogę i że w tak  przykrym rzebzy-,,sta- 
nie przekonania własnego dlłH żadnych nie iskaŹ^jwido­
ków, a zątem postanowiłem nie opuszczać najnieszczę­
śliwszej naszej ojczyzny."

k,i
[ C .  d . , n

Ż Y C I E  i S Z T U K A .

O m oje dziewczę rozkw itn ięty  
W posępnej lilii k w ia t,

Rzęsy tweAiezką przysłon ię te  
(iiorpieuia noszą ślad.

Tam nii poddas/,11 nj;usź,izdebkę 
i p taszk a  w k latc iP śp iew  ,

W  błęk itach  natchnieni m asz kolebkę!, 
W  doniczce niirtn  ikrzew .

P atrza łaś  w gw iazdkę — iwstnezyła 
Się t e k a  z twoich rzęS„ .

P.otoru , że SiÓktra g łodną  iiy ia  ,
Iłalaś je j  rliM in kęs.1

V g d y  wybuchłaś- w płacz. na geeipą,
• '/(C.mjirtwy. głaz fi.% .ziniękl,

Nic sztu id  by ło  to zljMzetiie,.
Lecz życia szczery JSk.

B ronisław  Zuicudzki.

U S T U D Z I E N K I .
(Z *N/:E  R t l  I) Y.)

i Cl-.Studzienki dziewczę s to i ,  
Cielic — jak ę , szmer, struniieniij.; 
Iliadę — ja k o  lilii czoło...
A tam  w g ó rz e , w białej z b ro i . 
M iesiąc w ybieg ł n a  sk le p ie n ia , 
A w k rąg  rijtugo jąsnójj kołó-.ą

-7-0 ,(S tara  m atka  mi m ó w iła ,
'Ż ^ .z  k ropelk i wód m aleńkiej 

Dzieci ro d /ą  się ęą  twiM Uj ’•
A wice dobrzem  u c z y n iła ,
Żem ścliow ala d o 's tu d z ien k i 

HiiMoje b iedne , m alc d z ie c ię !11
dl lory. Iow fiefaa.

o (C iąg

Bo ostatecznie, czernżą.jest naród, jeżeli nię^/.lńo- 
rem wielu rodzin, a czemże je s t rodzina, joże' me zbio­
rem jednostek, połączeniem męża, z zonit i rodziców 
z dziećmi ?• Jak  też wyższa umysłowość żony lub męża 
a poniekąd może.;i dziecka nadaje właściwości cechująot} 
rodzinie, tak  przez rodzinę oddziaływa jednostka ,na swój 
naród,,,ą  to co zwykle d u c h e m  c z a s u  nazywają, nic 
jest niczejn inneni, j.ak tylko duchem,:genialnych jedno­
stek , które będąc 1 geniuszami, juz tern samem miały 
dane po -temu, alty mogły wpłynąć, jeżeli nie na ludzkość 
ca łą , to na paleń lub kilka,;,narodow, i!tym że wpływun 
swoim owego duchu,<czasu wywołać1. Dla tegfl, też słu- 
szniei/Oarlyle,(on Jteraęę t. J, -str. 71,') i Tamc; Qjiąt. lit. 
ąng. t. V. str. 307 etc.) powiadają jjfWŻe historya po­
wszechna jo$t w gruncie izeczy historya wielkic h lud/>r i 
pracujących na ziemi; wielcy, ludzie są przewodnikami'

narodow, onigSą w Szerszeni tego Słq|jM znaczeniu twór­
cami tego wszystkiego, co masay ludzi razem wzięte 
osiągnęły lut! zdziałały. W sz y s tk ą  przedmioty,! jak ie  lu­
dzie sol>ie u tw orzyli, są właściwie wcielenie-m myśjli, które 
pibrwej w wielkich ludziach przeJyywaijl; historya wielkich 
ludzi (jeSt w ięc'istotniei duszą .historyi świata całego, a 
każdy wielki człowiek. ezyby.-,on m iał być poetą,^ refor- 
natorem, człowiekiem czynu, pisarzem lub objawicielem, 

jest w każdym razie zwiastunem, wysianym przez Wszech­
mocnego z nowinami dla nas.“

Jak znów jednostkowy człowiek o pierwszych latach 
życia swojego nic pewnego wiedzieć;, zwłaszcza z w ła­
snego* przekonania t. j. za ,■ pośrednictwem właśhej pa­
mięci i świadomości, me może-, tak. też naród żaden 
nie m0ŻO; nic wiedzieć o pierwszej epoce swoich dziejów, 
o epoce tak zwanej przedhistorycznej. Jednakże gdy

M A f S E f k B
U S T Ę P  Z U Z I;|’JÓW HELLA DY'

skre-ślii

' # r . 'W ł a d y s ł a w  ^ a is e n b e r Go

dalszy).
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wrodzbtuG myśli jegb ciekawość prze go ku rozwiązaniu 
staw iapyph Jw w b zapytań ćo do pochodzenia sw w P i 
swoich' współbraci. wyobraźnią swóją wytwarza'3obie'’od- 
l»owied?i! któreby .m ogły jegtficitekaw-ość 'zaspokoić; iegó’ 
wątpliwości u sunąć . któreby mogły zwyczaje i właści­
wości jego  narodu i ozrt&u usprawiedliwić, wytłumaczyć 
przepisy iuovalno'Ści' i pfawń, któreWsumienie człowieka 
samo z.Siehje wysnuwa, a czują* się'Sam  tylko1 drobńąę 
cząsteczką tegO wielkiego świata,"jeduii kropelką w oćea- 
nić wszechr-eczy wy śpiew > wlf “sobie przez natchnionych 
ludzi ■ z -swojego otóćSeńia niby tradyeyćfcreligime, które 
wr połąckenin z iskrą prawdy, która w 1 głębinie duszy 
człowieka Ot’ wieków tkwić m usiała,S tanow ią samorodną 
religiąi azdego narodu.

P.-iprżSn pojawił się c h a o s ,  następnie z i e m i a  i 
m i ł o ś ć ;  z ') chaosu powstała n o c ,  ziemą porodziła 
n i e b o  i poślubiła się z n ieu i, i z tego małżeństwa 
przy&śn na jłw ia t dwunastu tytanów i ty tan id , trzech 
Cyklop w i trzech „ s tu re k u ir .  Niebo bało się swojego 
potom s1 wa i ukrywało je w wnętrznościach ziemi, której 
to znowu wielkie sprawiło boleści, w skutek których 
w . dal<< z siebie na świat żelazo; z tego żelaza zrobiła, 
sobie erp i gnrosiłar tytanów .swoich, aby pomścili się na 
niebu i gw ałty  jego. Najmłodszy ty tan ta z a soodważył 
się na en krok ojcobójczy i ziemia ukryła go przy 
sobie. ; gdy niebo zstąpiło na ziemię, aby ją w swoje 
objąć r imiona, wyskoczył -z ukrycia cząs i sierpom nga. 
wierżófi; m jgobie przez m atkę swoją odciął ojcu swojemu 
części rodne i Vzucił w morze, z tych powstała Afrodyta, 
a ' # k r  ,i. kto a z rany nicdla na ziemię spływała po- 
w ■Tah Uijcicićilyi f t r M gl i inne podrzędne bóstwa. t*o 
N ieb ieo b ja t panowanie Czas . który gam ojCobójcą prze­
czuwał ż e j e g o  korueh czeka także przez jedno z dzieci 
jego, w ęc każde po urodzeniu zaraz połykał, dopiero 
gdy sio Zeus narodzi!, podano mu zamiast dziecka ka­
mień w powijakach. Tym sposobfmi uratowany Zeus wy­
rósłszy. podstępem zmusi! ojca do zwrócenia połkniętego 
rodzeństwa swojego lle s h i, 1 lemetry jU ory , Posejdona,.i 
lladesa . wraz z kamieniem, który jako świętość w po- 
Idiżu świątyni delfiekiej przechowano. Zeus swą „dzielno­
ścią i c-iytrością odzyskał panowanie i przechował jo jaz 
do końca pogańskiego swidta. Tak opisuje U ozy od pier­
wsze cli % ile życia świata, a każdy nie. uprzedzony przy­
zna, że >piś' tdń 1'ąCzt i podobny do wybujałej fantazyi 
dziecieci.-. niz do allegoryc/nej powagi 'filozofującego 
nie/a. rJ’ i te: podzielani zupełnie zdanie G ra fa  (Jast 
Greci/i. w;/d a ia v . t . l .  str. .'1. 37& ćtyą.jjj że nie należy 
brać rougii helleńskiej ZR wspaniała alle^pryę. lecz za 
utwór (i/.iecięcej luli clilopiębej wyobraźni, za produkt 
tiegó rodzaju, juzy jakim jeszcze i dzisiaj zasypia w ko­
lebce dziecinh, kiedy gb niauka jej opówiada. Inna  rzecz, 
czyli w religii liellońsldej nie mjjmltegprycztiych ustępów, 
na to sio chętnie zgadzamy, lecz mielibyśmy to do do­
rzuceni i. że ustępy te z późniejszych czasów pochodzą, 
bo allegorya wymaga juz, umysłu więcej męzkiegoj *'głę- 
bszegojismrszego, dla togo też napotykamy u  późniejszym 
poetów helleńskich więcej allegoryczności, jak  u najstar­
szego z nich, u llom era. Myty należy tłumaczyć1'sobie 
ze stanowiska tych czasowr ‘(Grotę l. c. 2 ^ %  gdzie ludzie 
jeszcze nie umieli ani czyt-ać ani p isać , leife tylko wi­
dzieli. słuchali i opowiadali Ty cli ludzi wyobraźnia 
wszysrki pojaiw  światowe odnosiła do istot zupełnie poŁ 
dolmych do człowieka, tylko fizycznie i u itclek tiu ln ie 
silniejs/y h ,  a -: młoda jeszcze myśl zadaw-alała -się na 
razie nawet powierzchownom. wyjaśnieniami zawiłych 
kwestyi, tern więcej, ile że podówczas nie znano jeszezd 
umiejętności pozyty wnych, które po dziś dzień rozwi­
nąwszy s ię , na każdym kroku owym fantastycznym my­

tom kłam  ‘zadają. Bezpośredni pbgląd na świat i 
wrażenia mfuim yśł ozłowit ka a nadto uczucia jeg ó 1 serca, 
oto jedyne źródła’ starohelleńskicli mytów, jak  i jedyna 
treść epopUl Honfęra, tó też1 słowm tynyt-os* właściwiej' 
przYiiajnmiÓj u łlb in e ra , a nawet i u tragików' oznatoza 
po prostu: opowiadanie, powiedzeńiey lież względu na to, 
czyli ono jć ś t' prawdziweih lub nreprawdziwem ; męt, 
u Homera nie- oznacza nigdzie, jak  po dziś dzień zawsze, 
cźejios1 nieprawdziwegd, bajh(*zn'ógo ; to nowożytne zna­
czenie invtu napotykamy 1 najpierw dopiero u B im lara, a 
następnie u Blatoięa'. Demośtenesa i imiYCh wspólcżt!1 
sńycli pisarzy r tp o r . P uW tjo  (jr. Hieik. sł. str. 210. t. TL). 
G-rotó1 (1. c. 2o .~>)"■'słusznie powiada, że jeżeli nam myty 
helleńskie są nieprawdę w sobie zawierającą, ale piękną1 
a wilfę interesującą poezyą, to dlaGwspółcźeńnycli były 
one”'isto tn ie „rerum d w in a r tm  et lum anariih i $eientia“ 
t. j. nauką wszystkiego, Zarazem należy mieć i to na 
uw adze, że lud helleński w szczególności. a pogański 
w ,ogólności, jeszcze- zft. czasów Bauzaniusza, w drugiej 
połowie drugiego wieku po ( hrystusie . w rzeczy w istoś^i 
mytów starolielleiiskich ryierzył, a tylko głębsi myśli­
ciele, zwłaszfiżti 1 udzie , którzy zaznajomili sie z innemi 
religiami, jak /  egipską# indy jską , mazdejską a przede- 
w szistkieni belirejską i częściową wyższość takowyL-li 
uznawalh, zupełnej wiary do swojej narodowej religii nie 
przykładali . chociaż i na genialnych myslic elacli nię 
zbywało, którzy wiarę przodków >za świętość nietykalną 
uw ażali, jak inn  byli n. p. Sofoklesi i k^istofanes.

ntNowsza.r&wyonalistyełZna!‘szkoła'; która religię łielleń- 
sko-rzymską ze stanowiska religii natury allegorycznie 
tłum aczy -(i!Muller Of/ryd, ■D im cker , 'Prellcr. B m il JBur- 
n o a f i&inm) nic zfflSługu.je na uznanie z tej przyczyny, 
że ■zapoznaje nrawa natury lud/kidgo durilra. Wprawalziemie 
ma przyczyny1 zaprzeczać . ze naród helleński jest jedna 
gałęzią z konaru ludów a n ^ k ic h  żm gdy się oddzielił 
od pnia wspiilnegń. już tom samem przyjął i zastfd) re ­
ligii aryjskiej (por. D tm ci-cra Jeist. star. t. I I I .  str. 6. 
etc.), lecz właśnie ta okoliczność', że religia > helleńska 
w ielce■ się.TÓżni od religii ar\jsk ich  n. p. mazdejskiej. 
indyjskiej, dowodzi, że to, czem się te r.digie różnią po- 
m ięd/y sobą, jest produktem oryginalnym chłopięcej buj­
nej wyobraźni przedbistoryi zuej Hellady. Studya nad 
filologią porównawczą dowodzą, że nie Tylko Rzym i 
Hellada, Germ anie i -Słowianiecisa ludami aryjskimi, 
można powiedzieć młodszymi braćmi Medów- i Persów- 
a następnie i ludów, Jęcz nadto, i (zwłaszcza studya Ru­
dolfa R aum era dowodzą-tego), ie  języki ary jsk ie ,są  po­
krewne, z językami sem ickim i. do których, prócz-as&yro- 
babiłońskiego, Jiebrojskiego, feiuckiego, arabskiego, rakze 
i egipski należy , a ztąd wypływa-, że i główne pojęcia 
religijno były w^polno tak ludom aryjskim lak i^ e m i-  
ckiin. ńnaczy to ty le , te przez analogię m ohui powie­
dzieć, iż wszystkie ludyyzi.jednego wypłynęły ogniska, 
z jednegł) ziarnka w  rosły, tak  pkm iona. mongolsko-tn- 
rańskio, jak  i ozerwonoskorcy.ii amerykaiisryf, lub ludy 
iiusl ra lsk ii, albo i murzyni afrykaijsoyji

Tym naposobem  nie. ulega wątpliwości, że i lud 
Helleński od nąjdawuiie.jszyt h czasów posiadał tradycyę 
historycznej-,przekazauą sobie przez praojców tw oich, tak 
co do rełigji, ja k  i co do zwyczajów i obyczajów,swoich, 
co tło moralności i prąwa, a nawet i poniekąd co do 
historyi ubiegłych "czasów, lecz nie można nie przyznać, 
źę z cząsem ta ( tradyeya uledz m usiała wielkim zmianom 
bądź w skutek parcia staro-helleńskieh wieszczów n. p. 
Homera, llezyoda lub w sk u tek  wpływu innego, obcego, 

wilizaćyjnego ,y \\io łu . tlc llada  S ąsiadow ała z jednej 
s.rony bezpośrednio z L y th ą  i Frygyąj a za tychże po­
średnictwem i z Syryą, Assyrylj, ® Baliilonią, Medyą i
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Persyą, zaś z drugiej strony z E g ip tem , nie można też 
zaprzeczyć, aby te  od helleńskiej bez porównania starsze 
cywilizacye, nie wpłynęły na Helladę, zwłaszcza, że i o- 
dległość nie była tak bardzo w ie lk ą , albowiem z Miletu 
do Memphis, stolicy Egiptu nie było dalej jak  120 mil 
geograficznych, z M iletu do S a rd e s , stolicy Lidyi mogło 
być najwięcej 25 m il, do Jeruzalem  najwięcej 150 mil, 
do Niniwy około 200, do Babilonu około 250, do Ekba- 
tany, stolicy Medyi około 300, a do Persepolis lub Pa- 
sargade stolic Persyi około 350 mil jeograficznych. Zna­
jąc ruchliwość handlu helleńskiego, a nadto zamiłowanie 
do odbywania podróży mędrców helleńskich, czyź można 
dziwić się, słysząc, że n. p. P itagoras doszedł aż do 
Babilonu ?

Historycy wszystkich przekonań uważają wspo- 
mnione powyżej podania o Z eusie , jego przodkach i

M in z lo ff  R . d r .  L i te  r  a tu  rg e sc  h i cli te  <ler V ol- 
k e r  d es  A lte r th u m s . Hannower 1872.

Kiedy przed niedawnymi jeszcze czasy głównym 
przedmiotem dziejów ludzkich były opisy bitew toczonych 
niezawsze pomiędzy nieprzyjacielskimi narodami, lecz 
często między dziećmi tejże samej ziem i, a nawet oby­
watelam i jednego i tego samego m iasta — jak  najdokła­
dniejsze wyliczanie zmian dynastyi władających ludam i: 
aziś lp iro  dz;ejów stanowią dzieje ludzkości jako takiej, 
t. j. ludów poddanych, treść ich życia codziennego, ich 
zwyczajów i obyczajów, ich stanu moralności i wykształ­
cenia ; a szczególnie literatura  bywa najciekawszym 
przedmiotem dziejów ludzkości, zwłaszcza gdy zważymy, 
że obok naszych własnych oryginalnych idei, wiele, "bar­
dzo v\iele zawdzięczamy literaturze ludzkości upłynionych 
wieków, tak .ż można śmiało powiedzieć, że żyjemy 
ideami i wyobrażeniami przekazanemi nam przez praojców 
naszych.

Jeżeli lite ra tu ra  w ogólności tak ważną odgrywa 
ro le , me dziw, że mile wita się każdą pracę, która do 
historyi literatury się odnosi. Chociaż już wiele dzieł 
o historyi literatury  spisano, me można jednak zaprzeczyć, 
że dotąd nie ma w żadnym ze znajomych języków nale­
życie napisanej historyi literatury powszechnej. Z istnie­
jących, zda mi się, niezaprzeczenie należy przyznać 
pierwsze miejsce dziełu Grassego, lecz i ono więcej zaj­
muje się tak zwaną zewnętrzną historyą literatury  aniżeli 
vewnętrzną, więcej bibliografią i biografią, aniżeli treścią 

literackich płodow. Zresztą jest dzieło Grassego cokolwiek 
p rzesta rza lem , szczególnie w swej części traktującej
0 oryencie, gdyż uowe i najnowsze odkrycia i wynalazki 
w dziedzinie historyi starożytnego oryentu i literaturę 
oryuntalną w innem i naturalnie odpowiedniejszem s ta ­
wiają świetle. Dlatego też nowa praca zajmująca się 
■listoryą literatury  zwłaszcza starożytnej i średniowiecznej, 
jeżeli tylko będzie dobrą, wcale nie będzie zbyteczną
1 owszem bardzo cenną i pożyteczną.

W dziele przytoczonem przedstawia autor dzieje 
literatury  starożytnej. W  przedmowie powiada, ze dzieło 
jego zawdzięcza swe wyjście na świat prelekcyow, które 
jaku profesor uńiwersytecki miewał i że z notatek dla 
swej pamięci czynionych dzieło to ułożył.

Ażeby niódz wydać sąd o tej pracy zr9sztą w świecie 
literackim nieznanego a u to ra , uależy przypatrzyć się 
ładowi i skłaaowi tej pracy.

potom kach za wymysł fantazyi H ellenów ; różnią się tern 
tylko od sieb ie , że kiedy jedni w podaniach tych chcą 
widzieć tylko opowiadania fantastyczne, jakie i po dziś 
dzień jeszcze nucą niańki nad kołyską dziecięcia, inni 
dopatrują się tam  znaczenia allegorycznego, jakie zna- 
leść można dopiero w produktach głębokich myślicieli 
lub dydaktycznych poetów. J a  podzielam w zupełności 
zdanie pierw szych; rozważając zwyczaje i obyczaje, 
religię i poezyę, słowem życie całe Hellady homerowsko- 
hezyodowskiej, nie mogę tam  dopatrzeć się śladu re- 
fleksyi głębokich, będących podstawą allegoryczności, 
widzę tam tylko bezpośrednią wrażliwość tak  zmysłów 
jak  i uczucia, jak  to samo widzieć możemy i po dziś 
dzion jeszcze w pierwszym peryodzie życia każdego 
człowieka.

fetęrhi. n.)

W wstęDie mówi autor o stosunku historyi litera- 
tury do history politycznej i o ważności pierwszej, a n a ­
stępnie o ostatnich filologicznych wnioskach co do oocbo- 
dzenia i pokrewieństwa pojedynczych języków.

Historyą polityczna opowiada, jak ludy działały, 
historyą 1’teratury  przypomina, co ludy mówiły a raczej 
co czuły i o czem myślały • w epopejach Homera, w ke- 
medyach Aristophauesa, w listach Horacego łatwo pod­
słuchać ducha epok, w których ci pisarze ż y li, ducha 
rasy, do której należeli. Mimo wszystkich rozumowań 
pozytywistów, którzy idee i ideały za fantazm agorye 
i mrzonki poczytują, jest pewnikiem dowiedzionym przez 
historyę oświaty, że idee wpływają na pochód dziejowy 
a zaród wszelkiego postępu tkwi właśnie w gorliwości 
przywiązywania sje do idei. Te idee nie są przypadko­
wymi płodami ludzkiego um ysłu, lecz wiążą się z sobą 
w jedną nierozłączną całość, a historyą oświaty poucza 
nas, że takim  sposobem świat dzisiejszy zawdzięcza wiele 
z swoich idei światu starożytnemu. Dzisiejsze ludy Europy 
wypożyczyły sobie od ludów starożytnych niemal wszystku 
swoje duchowo-umysłowe mienie, począwszy od alfabetu, 
jako formalnej podstawy wszystkich umiejętności, aż do 
najwyższych prawd filozofii i do objawionych prawd 
rełtgii. Jeżeli więc religia, umiejętność, sztuka i polityka 
nie są wyłączną własnością pojedyńczych ludów, pozostaje 
im tylko mowa jako płód najoryginalniejszy. Zważywszy 
zresztą, ż$|m ow a je s t podstawą wszelkiego umysłowego 
życia człowieka, musimy przyznać, że filologia w właści- 
wem tego słowa znaczeniu, to jest umiejętność m ająca 
za zadanm zbadać istotę i pochodzenie ludzkiej mowy, 
a następnie pokrewieństwo szczegółowych języków, jest. 
podstawą historyi literatury.

Postawiono hipotezy rozmaite co do pochodzenia 
m ow y; według tych m iałaby być mowa albo dziełem 
człowieka, albo darem bożym , albo wreszcie utworem  
przyrodzenia. Najmniej zasługuje na uznanie ta hipoteza, 
według której mowę miałby sobie sam człowiek utworzyć 
naśladując głosy źwierząt. Na to ostatnie twierdzenie 
autora zgadzam się zupełnie; fizyologiczno-psychologiczne 
spostrzeżenia czynione nad ludzką mową dowodzą bezza­
sadności tej hipotezy, którę dawniej za dogmat uw ażano; 
nrzecież uczyliśmy sie z komeniusza: „zrazu rozmawiali 
ludzie na m tgi.“ Max Muller nie chcąc rozwiązać węzła 
tej kwestyi, rozcina go mówiąc: „Mowa może być płodem 
przyrodzenia, dziełem ludzkiej sztuki, lub darem bożym.“ 
jeżeliby mowa istotnie była płodem przyrodzenia, byłaby
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najlepszym z wszystkich, jakim i człowieka obdarowało 
to przyrodzenie; "jeżeliby zaś mowa była wynalazkiem 
człowieka, należałoby przyznać, że artysta sam siebie 
przewyższył; jest że zaś mowa darem bożym, to j ia t  ona 
największym darem gdyż tylko pr/ez mowę jest człowiek 
w stanie "wyrazić pierwiastek boży w nim się mieszczący.

Najważniejszym rezultatem  filologii test wykazana 
stopnia pokrewieństwa pojedynczych języków pomiędzy 
sobą. Starożytności nie przychodziło wcale na m yśl, aby 
języki barbarzńskie miały być pokijewne boskim językom 
Hellady i Komy. W wiekach średnich uważano język he 
brejski za najstarszy, a niektórzy uczeni usiłowali nawet 
dowrnść, że w raju mówiono językiem szwedzkim, holen­
derskim lub innymi. Leibnitz poruszył to pytanie ze sta­
nowiska naukowego i odtąd rozpoczęto zbierać materyały, 
mające służyć za podstawę do dania odpowiedzi stano 
wczej na to pytanie. Pierwsze miejsce, jako zbiór ma- 
teryałów, zajmuje M itridat wydany przez Adelunga i 
Vatera. Założenie w r. 1784 towarzystwa azyatyckiego 
w K alkucie, przyczyniło się do odpowiedzenia na posta­
wione zapytanie w bardzo znacznej części, a mianowicie 
tern , że zapoznano uczonych europejskich z sanskrytem, 
mową starych ludów. Już od samego początku dopatrzono 
się wielkiego podobieństwa sauskrytu z językiem greckim 
i łacińskim ; pierwszy jednak wytłumaczył to dotąd za­
gadkowe podobieństwo, Pryderyk Scblegel. On w wydaniu 
w r. 1808 dziele swojetn: „O języku i mądrości Indów1' 
dał podstawę do późniejszej klasyfikacyi języków, w p r o ­
w a d z a j ą c  grupę języków indo-germańskich. Bopp znów 
w dziele swoim r. 1816 w Berlinie wydanein „ Das Conju- 
i'jationssystem der Scmskritsprachen, t£erglkchen m it ge­
nem der yriechięchen, lateinisćhen, persisehen und  germa- 
nischen SpracheniU  d o w i ó d ł  pierwszy pokrewieństwa 
języków indo-germańskich. Za przykładem Boppa poszli 
pierwszorzędni filologowie W ilhelm Hum boldt, Jakób 
G rim m , Burnouf, Benfey, Max M u lle r, S teinthal i in n \ 
Z prac tych uczonych okazało m ,  że i san skry t  nie jest 
pierwszą t. j. najdawniejszą mową, lecz tylko siostrą 
starszą reszty lndo-gerinanskicli. indo-slowiańskich a uaj- 
właściwiej m ów iąc, indo-europejskich języków. Zwrócono

też głównie za przykładem Wilhelma Hum boldta uwagę 
obok pierwiastków na morfologię i na rieksyjność języ­
kową. Tym też sposobem wykazano różnicę, jaka zacho­
dzi między .językami fleksyjnym i, nieodmiennymi i przy- 
czepkowymi.

Klasyhkacya języków dotąd nie została zgodnie 
uporządkowaną, przeciwnie nieskończony pod tym  wzglę­
dem panuje chaos. N aturalnie najdokładniej są zbadane 
języki indo-eurnpejskie, mniej dobrze znane języki erań- 
skie, które razem z Iido-europejskimi stanowią plemię 
aryjskie. Obecnie toczy się walka czyli języki aryjskie są 
pod względem swego pochodzenia spokrewnionymi z ję ­
zykami semickimi lub też nie. Prace Rudolfa Raum ora 
wykazują wbrew zdaniu w swoiiu rodzaju znakomitego 
filologa S chleicbera, źe- między językami semickimi a 
aryjskim ' zachod/i pokrewieństwo, dowodzące wspólnego 
ich pochodzenia. Gdy twierdzenie to Raumera, zapewne 
po długich jeszcze walkach, przez badaczy kompetentnych 
za prawdziwe uznanem zostanie, będziemy mieli ściśle 
naukowy dowód na to, w co dzisiaj tylko w ier/j my, co 
zresztą uważać możemy za wielce prawdopodobne, niczem 
nie zbite naukowe przypaszczenie, że umysłowe życie 
człow ieka. począwszy od jego podstawy, od mowy, a 
skończywszy na filozofii i na religii z jednlfo* wypływa 
ogniska. Wprawdzie chociaż udowodnioną będzie wspól­
ność pochodzenia języków semickich z aryjskim i, pozo­
stanie jeszcze dowodzić wspólności pochodzenia języków 

jsemicko-aryjskich z mongolskimi i tu rań sk im i. lecz 
dowód ten zapewne później przeprowadzonym zostauie, a 
zresztą ludom mongolsko-turańskim c,ywilizacya dzisiejsza, 
jak  i dawniejsza, niemal zupełnie nic uie zawdzięcza i 
ludy te raczej cywilizacyę semicko-aryjską przejąć po­
winny : przeto nie ulega wątpliwości, że skoro tylko 
uczeni przyznają słuszność wywodom Rudolfa Raumera, 
że języki indo-europejskie ’są spokrewnione z językam i 
sem ickunl, już tern samem przyznają, że ludzkość z je ­
dnego wyrosła ziarna a pojedyncze ludy są jakoky tylko 
gałęziami jednego i tego samego drzewa, tak dobrze pod 
względem fizycznym, jak  i pod względem umysłowym.

(Dok. n.)

Słowo o naszych uniwersytetach.

Z listu jednego z współpracowników naszych w ar­
szawskich wyjmujemy następujące uwagi :

.,JednocześnievA młodzieżą, w bieżących miesiącach 
i profesorowie uniwersytetu warszawskiego składali do­
wody swych prac i nauk' doktoryzując s ę w różnych uni­
wersytetach cesarstwa. Niemiły ten obowiązek został im 
narzucony przez ustawę przekształcającą szkołę główną 
na uniwersytet. Cel tego rozporządzenia nie trudno od­
gadnąć. Jak  świat istnieje, nikt jeszcze nigdy nie słyszał 
o t e m , ażeby ludziom od la t kilku lub kilkunastu wy­
kładającym  z katedr, ludziom, którzy uietylko już udo­
wodnili swe pedagogiczne zdolności, alę i jswą wiedza 
w pracach naukowych-— ażeby ludziom tym  kazać jecłią* 
do uniwersytetów w Kossyi i tam kazać im się z kwa­
lifikacji legitymować, kiedy oni legitymowali s S j u ż  
z tego w uniwersytetach niemieckich i na stanowiskach 
profesorów i dziekanów sami drugim  te kwalifikacye 
udzielali. Nie ma ijednak tego złego, coby na d o b ran ie  
wyszło. Dopełnienie tej formalności było przykrem i nie- 
przyjem nem , natom iast wszakże ta  okoliczność pozwoliła 
naszym uczonym okazać przed rossyjskimi profesorami 
swą wiedzę gruntowną ijsum ienną, poważną pracę. Polacy 
'mponowal’ w Rossyi swojemi dziełami , a doktory/acya 
wielu lekarzy i niektórych prawników, jak  Holewińskiego

i Miklaszawskmgo byłyj prawdziwie świetne i wiele zro­
biły rozgłosu warszawskiemu uniwersytetowi. Pom im o 
wszystkiego, ciągle trwa zakaz m inistra oświecenia, aby 
żadnego Polaka i katolika ńą katedrę w uniwersytecie 
warszawskim nie powoływać. Z Polaków dzisiaj są ci 
tylko, którzy ze szkoły głównej zostali na profesorów 
uniwersytetu powołani, ale ani nikt nowy, ani naw et 
dawny profesor b. szkoły głównej dzis do uniw ersytetu 
powołanym być nie może. Sądzę t eż ,  że na całej kuli 
ziemskiej, nigdzie uczony w tak przykrych nie znajduje 
się warunkach jak  obecnie u nas w królestwie. Nigdzie 
nieobcą uznać jego pracy, wszędzie zagradzają mu pole 
do rozwoju naukowej działalności. W Warszawie nic do­
puszczają go do katedry, bo je s t Polakiem i nie jest, pra 
w osław nym , w Krakowie1 i Lwowie,}’'bo pochodzi z kró­
lestwa, nie z Galicyi. Je st to stra szn e , a jednak pra 
wdz;we. Nie mówię ju'; nic o W arszawie, bo tu  gospo­
darują przecież ci, którzy uas niezbyt kochają, ale 
w Galicyi postępowanie uniwersytetów jest niedodarowa- 
nia. Tam  to my sami siebie prześladujemy. Tworzymy 
towarzystwa wzajemnej adiniraeyi, popieramy naszych 
krewnych i powinowatych przedewszyetkiem, a potem 
każdego byle nie z królestwa. Jest to tylko sm utny do­
wód , że boleśne wypadki polityczne, które nas na części

9
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podrobiły, stworzyły z nas trzy różne narody. Wiadomo 
przecież, że np. uniwersytet Jagielloński nigdy nie chciał 
dopuścić do katedry nikogo z królestwa —  Bartoszewicz, 
W ęclewski nie znaleźli w nim pomieszczenia, że już nie 
wspominamy innych. A gdzi© przyczyna tego ? W nie­
szczęśliwej powiatowszczyźnie i w te rn ®  ze się Galicya 
zniemczyła, pomimo, iż ciągle walczy przeciw Niemcom, 
nie c łre  przyjąć ich zalet — ale przejmuje wady. Wszak- 
żeśmy wszyscy Polacy, którzy po polsku mówimy, i 
jedną za sobą mamy historyę, wszakżeśmy wszy&By- sy­

nowie jednej ziemi i jedna powuiniśmy tworzyć ro d zu ę , 
zwłaszcza w obec nauki różnice miejsca urodzenia, są 
więcej niż śmiesznością nie dodarowania , Lem boleśniej­
szą, że wielce szkodliwą w następstwach, bo dla tych dzi­
wacznych uprzedzeń, pozbawia niejedne siły do naukowej 
pracy zdolne, odpowiedniego jej pola. — Darujcie mi, 
żem się nad kwestyą uniwersytetów rozwiódł za długo, 
ale lżej sercu, gdy dawno gniotący go ciężar zrzuci raz
jeden i głośno się wyskarzy z te g o , co boli

P Ł O T K I ,

n .
Do J M  P ani S. M . 10 Uścm.

Mościa Pani
Dobrodziejko!

Co też Pani mnie. nieszczęśliwemu narobiłaś.? Ma­
ra do redakcyi Św itu  l is t, i  którego^ mi redaktor 

naczelny ką^jj następujący przedrukować u s tę p :
j. „Imci Pan  Aroda." ta k  przem ów i! ju ż  nic do serc, ale do 

a m b i c y i  naśźęj, że choć ju ż  należałam  do sk ładek  na ośw iatę, 
jed n ak o w o ż  rozgniew ana k lu jącym  "jeg o  tonem , postanow iłam  
ro zp o cząć-sk ład k ę  w mojem sąsiedztw ie  na teiL cel, a  co zdołam  
u z b ie ra ć , o jesz lę  do redakcy i Ś w i tu ,  by  ju ż  potom w spokoju 
i bez w zburzen ia  żółci odczy tyw ać, dalsze odezw y lM Ci P an a  
A ro d a za .u

Czy też się Pani Dobrodziejka zastanowiłaś nad 
fatalnym i skutkam i, jakie wyniknąć mogą, co pow iadam ! 
m u s z ą ,  z tego ogłoszenia powyższych słów kilku?... 
Czy domyślasz się (hocmżby, na jakie mię narażasz nie­
bezpieczeństwa? Przed kilku już dniami pewne pismo 
galicyjskie dało pewnej gazecie również galicyjsko j trzy- 
szpaltową admonicyę za to, że się ostatnia ośm ieliła użye 
„‘środków nieszlachetnych “ dla pobudzenia Polek do od­
dania swych klejnotów na oświatę. Gazeta owa m iała 
napisać— niech je j^ o T . Bóg przebaczyć raczy!— do owych 
Polek, swych czytelniczek— dla podniecenia zapewne ich 
ofiarności —  że, jak  skoro stare swe klejnoty na oświatę 
ludu oddadzą, mężowie, bracia i narzeczem sprawią im 
nowe (la betise mascuUne ‘'eat hien conmie])... O zgrozo!
0 biada! co też ta  stara grzesznica, gazeta owa, sobie 
m yśli?  Czy nie ma Boga w sercu, ż j^ ta k  bezczelnie 
z płcią piękną na męzkie spiskuje kieszenie!... Otóż nie 
inne kazanie może i sługę Pani spotkać, skoro owe pismo 
dowie się o skutkach pierwszej odezwy mojej w Świcie.

Ale czy Pani może na sńryo wzięłaś ostatni mój 
przypisek? - Wie Pani ,  że gdyby tak było w istocie, 
nietylko dostałbym żywych wyrzutów sum ienia, alebyui 
zw ątpił zupełnie o mojej umiejętności pisania,.. J a k to ! 
czyż może być nieszczęśliwszy los i smutniejsze świa­
dectwo dla pisarza: chcieć napisać c z a r n o ,  a wyrazić 
b i a ł o ,  chcieć, jak ja , składki ludowó wyśmiać, wyszydzić, 
a wywołać miino-chcąc wprost przeciwny skutek!... A h ! 
wie Pani, że gdybym mógł przypuścić, że Pani napisałaś 
wyżij przytoczone słowa na seryo, żeś nie żartowała
1 żem ja  istotnie, rzeczywiście, przyczyną wymienionego 
tam  postanowienia... wić Pani eobym zrobił?... — Oto 
nie namyślając się ani jednej chw ili, bez najmniejszego 
względu na to, coby na tern m iała ucierpieć Polska — 
złam ałbym  moje pióro i już odtąd nigdy, oh przenigdy! 
prozy mejbym światu do czytania nie dał...

Jak to ! do tego *ś'fópuia być niezgrabnym , żeby na 
taką kompromitacyę1' narazić zacną p dską matronę (czy 
może panioukę —  przepralzam :i!jr?!... Gzy też Pani roz 
ważyłaś do czegoby krok podobny Panią doprowadził?... 
Zajmować się zbieraniem w powiecie składek na o ś w i a t ę  
l u d u !  Ależ zastanów się P a n i! i dowiedz naprzód, czem 
są owe składki?... Mus^e 'Pani, skoro tak rzeczO ^to ją , 
całą tę historyę wyłożyć jak na dłoni — bo widzę, żem 
doprawdy w niebezpieczną w plątał się h is to ry k i sumie- 
nieby mi wyrzucało nie na żarty, gdybym dziś nie uczy­
nił wszystkiego, co w mej mocy, by przeszkodzić złemu, 
o którem możćbbyć prawdopodobieństwo, żem je wywołał

Otóż opowiem P in i co to są te składki, kto rzuci! 
pomysł onycli i w jakim  celu? i do czego one doprowa­
dzić mogą dasz nieszczęśliwy, eksploatowany kraj — 
biedną Galicyę?!... Tylkoż Pani nie pomyśl'znowu, że tym 
razem także plotkę piśdć bede— ty tu łu  wprawdzie zmie­
nić nie m ogłem , al e ' w gruncie będzie to prawda1 —  
najrz” zywiśl!Fza.

P unki I.
Od kot/o layszedł ów szatański projekt składek na  

oświatę Ju d a ?
Zapytaj się Pani swego ks. proboszcza, a rfdpowie, 

że tak nakazuje kościół i przezorna mądrość ojców na­
szych: „W każdej rzecźy, zlej czy dobrej, jak skoro
o robotę chodzi1 nie pytaj i czem robota'O w a jest-sam a 
w sobie, zlą czy d o b r ą ? — pytaj, kto ją  poczyna? Cho­
ciażby prńca, do której Cię wzywają była-w sobie jak 
najlepszą, gdyby tylko inieyatorem jej miał by#»na nie­
szczęście heretyk jaki lub broń Boże! człowiek n ie  
z t e g o  ś wi a t a ^ i o d r z u ć  j ą ,  przeklnij, przeszkadzaj jej 
wszystkiemi silami A na odwtót ,t)skoro Cię zachęca 
twój przyjaciel, Inb twój przewodnik duchownyjłchociażby 
do rzeczy najgorszej na pozór,1 słuchaj ślepo i pomagaj 
jak tylko zdołasz— bo z ł e m  b y ć  n i e  m o ż e  co t w ó j  
p r z y j a c i e l ,  a l b o  k s i ą d z  r a d z i . f“ ■

Tak każe przezorna m ądrość-i z a c h o w a w c z e  
zasady!

A Pani, czyżeś się za,stanowiła nad tern . kto 
pierwszy te zbrodniczą myśl składek rzucił? Azaż nie 
Emigi-acya ? !... Owe farmazony, włóczęgi, zbieranina ze 
wszystkich końców Polski... ani to ty tu łow ani, ani wia­
domo nawet czy sz lach ta? .. A wiś-li k t o,  w jakiej to 
m yśli oni rzecz tę zaproponowali?... może by wspierać 
herezye Dollingera? I  pani byś się z takim i ludźmi 
o których nie wiedzieć1 nawet kto ich rodzi? m iała wią­
zać. Lecz może Pani nie wierzysz, że to Em igracya po­
dała myśl składek — czytaj tedy wiedeńskie dzienniki,
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a przekonasz się z nich , do jakiego stopnia nawet sam 
p. Namiestnik, E k s c e l l e u c y a ,  dał się im wyprowadzić 
w pole... Nie mało mu to nawet na jego zagiaża posa­
dzie, jak pisze Neue Frele Presse.

P unkt TI.
(hem  są sk ładki na oświatę same w sobie.?
Mądrę.śc narodów powiada — spytaj się I 'ani ks. 

proboszcza a odpowie:
E „ P .  11 óg świat stw orzył, a niedowiarki tylko chcą 

go poprawiać. Tworząc,,świat, P. Bóg" stworzył naprzód 
b o g a t e  (historya o Adamie i Ewie to była p lo tka, jak  
się pokazuje), a później dopiero u b o g i e ,  aby bogatym 
służyli; naprzód s z l a c h t ę ,  a potem dopiero c h ł o p ó w ;  
a przed szlachtą jeszcze stworzył b a r o n ó w ;  a zaś 
przed baronami h r a b i ó w ,  i dał im po dziewięć pałek 
do każdej korony, oszczędzając za to na mózgowej mas- 
sie —  lecz o tern ostatniem nie wypada zbyt głośno 
mówić... A zaś na samym już początku stworzy! P . Bóg 

' T i k s c e l  In n c y e ,  s z a 111 b e 1 a 11 ó w i J. 0 . k s i ą ż ą t . . .  
Ztąd dla ludzi rozumnych jasna jak słońce płynie nauka, 
źe chłop powinien pozostać chłopem , a baron baronem ; 
chłop poi,mień pozostać g ł u p i m ,  aby g ł u p i o  P. T. 
szlaGbeie^slużyl... A te fąrmazony chcą chłopów uczyć... 
Czy słyszałaś P an i? ... Świat przez lyoga stworzony po­
prawi, ć— nie dobry im taki jaki istnieje od początku!...11

P u n k t I I I .
I)o czego składki mogą doprowadzić Galic.ye
Naprzód ją  zrujnują! A później,,, wiesz Pani, że 

jak ci em igranci nauczą wszystkich czytać i pisać, Pani 
będziesz m usiała sam " s tru g a ć  ziemniaki i warzyć sobie 
wieczerzę...

Później, ta ich oświata,, wszakże to czysta herezya!... 
Ani księży chcą, tylko samych świeckich nauczycieli!...

A zatem, jako do katoliczki i jako do Polki także — 
bo przecież w Polsce uż j od XYI wieku tego nie by wało 
(przedtem to co innęgo,!), j/ęby chłopi czytać um ieli; 
jako do d a m y  uakoniec, rozsądnej i dobrego towarzy­
stw a, zwracam się do Pani z prośbą, zaklinam J ą ,. 
wyrzKz się swego projektu zbierania, składek na oświatę 
ludu — jcżoliś go doprawdy (czego się nie spodziewam) 
kiedy na seryo m iała i wytłumacz twoim sąsiadkom 
także, jeślun taki nieszcząśliwy, że mię nie zrozumiały, 
ze wszystko com pisał ostatnim  razem był to tylko fa r t, 
istny żart, jak na plotkarza przystoi... Powiedz im P a n i! 
żem przecie nie t r o m t a d r a t a  żaden ani redaktor 
Gazety Narodowej, żebym miał składki na oświatę ludu 
foryTowaó... >'iJdybym m iał kiedy —  od czego uchowaj 
mnie Paniłf! na dzienn ikarza‘śih kierować, raczojby mnie 
kii drugiemu pismu lwowskiemu wabiły takt onego, 
um iarkowanie, zmysł polityczny i, w polemice, ton do­
brego w ychowania.. A le, chwała Bogu! mam nadzieję, 
że politycznym dziennikarzem nigdy nie będę, i że, oprócz 
Śioitu, który je s t  organem waszym, piękne Panie! żadne 
/, pism lwowskich! mojej prozy nie skosztuje... Tak mi 
Panie Boże dopomóż i Trójco Przonajśw iętsza! — jak się 
mówi przy ślubie... Pam ięta Pani?...

A teraz, po tak długiem i nieco nudnem proszę 
wybaczyć — kazaniu, powrócę do mego ty tu łu  i opowiem 
wam plotkę — ale już plotkę istotną — o mało com nie 
powiedział p r a w d z i w ą . . .  w której już ani słowa, ani 
nawet s ł ó w e c z k a  prawdy nie będzie...

Słuchajcie'!

Ale, ale! /,am m  do plotki przyjdzie.. Przypom nia­
łem sobie, żfein obowiązany jeszcze dać Pani radę: jeśli 
Pani masz rzeczywiście pieniądze do w y r z u c e n i a ,  to 
zam iast je  dawać na oświatę ludu , zkąd, broń Boże!

jeszcze herezye jakie wyniknąćby mogły, a na czem , 
w najlepszym razie , skorzystałaby tylko chyba Polska 
jedna — a co nam po Polsce! Polska to polityka, a za 
politykę, p. c. k. prokurator Świtowi procesa w ytacza—■ 
j?śli pam mńsz rzeczywiście pie liądze do wyrzucenia 
i sąńadki Pani także, ^to lepszych możecie z tej zbywa­
jącej monety zrobić użytków..

Możesz P in i i każda z was może, zam iast jednego 
exemplarza Ś w itu , zaprenumerować dwa exemplarze, 
trzy... a nawet s t o !  gniewu o to nie będzie... W większej 
liczbie exemplarzy zaprenumerowany Św it możecie Panie 
rozdawać darmo, dla, cy w il iz o  w a n i  a ś w i a t a  i t o  
d o p i e r o  O ś w i a t a  p r a w d z i w a !  Możecie z numerów 
Św itu  wykrawywać formy do staników, albo teź w nim 
wielkanocne wypiekać babhi ; możecie, uakoniec — oh! 
toby był dla nas zaszczyt uajpożądańszy!... robić żeń 
papiloty,_ owe szczęśliwe "'papiloty, którym — dla tego, 
żó je traktujecie ęti rien du toni — tak poufale pozwa- 
lació pieścić się z waiszeini prześlicznemi twarzyczkami i 
i na główkach waszych cudownych z wietrzykiem sw a­
wolić jesienny tn —  moi je  snis pour la jesień , comme 
vous bo yez; le p ń n tem p s mc semble trop fade et trop 
usć!

Chacmi son g m t ,
Samez —  v o u f!  

commc dit la chanson de^Bruawlles... ' Qą tient peul-litre 
ausfi,t un peu  oL ce que m o i-n ie m e , $  commendę 
d me,.sentir d e ja ’.su r  le retour — mceiś, pour 1’atnaur 
de D ie u ! n ’en soufflez mot d nos noisines — cela me 
perderq.it dans lęiij- estirne...

Ale nie'-! Lepiej, nie róbcie, Panie! z mojej prozy 
papilotów .. przyrzeczcie mi to z góry i zaraz... Bo już 
czuję zazdrość falującą mi po żyłajch, klębującą nerwy, 
na .-samą m yśl, 'e  proza moja może dostąpić u w a s , na 
papiloty przerobiona, łask , o których mnie samemu ani 
nawet marzyć... Gotów jestem  tej mojej prozie , co złego 
zrobić, dopraw dy! Przejdźmy' lepiej do czego innego...

A li! wszakże nie skończyłem jeszcze o wybornych 
użytkach, jakienyście mogły zrobić ze zbywających wam 
pieniędzy, nie potrzebując się uciekac aż do marnowania 
ich na oświatę ( m a r n o w a n i a  — je  sais mon mot \ t  
je le reticus)... Gdybyście nie chciały tak wiele prenu­
merować Św itu  —  w czem jednakże, pozwóleip to sobie 
powiedzieć, błąd wasz byłby wielkim —  tedy m ogły­
byście klejnoty was'ze poślać papieżowi... Papież dzisiaj 
taki biedny, po utraceniu tronu , że chcąc dopomódz 
biedniejszemu jeszcze od siebie biskupowi ks Kuziem- 
skiem u, którego Moskale oszukali, podobno w Chełmie, 
pomimo, iż im tam  tak  gorliwie naw racał unitów na 
prawosławie; chcąc biednemu temu i zadłużonemu k ap ła­
nowi ,  powiadam, przyjść w pomoc, papież zaledwie zdo­
ła ł uadóslate'na jego użytek 3000 dukatów w złocie, co 
reprezentuje mizerną sumkę' 15.000 guldenów w ś r e b r z e... 
A wieleż to takich K u  z i e m s k i  cli biedny papież ma 
do wspomagania dzisiaj, kiedy pod moskiewskim zabo- 
norem , tylu księży katolickich przechodzi na prawosła- 
fiSJfb ' pąrafian swoich nawraca*; na prawdziwą wiarę 
carów!... Oprócz tego, czyż nie ma wielebnych 0 0 . jezu­
itów prześladowanych wszędzie, wypędzanych zew sząd?!... 
Wydanych na łup bezbożników, panów świata tego, któż 
wesprze te pożyteczne sługi kościoła, jeśli nie Pius IX., 
nieomylny następca również nieomylnego Klemensa XIV., 
który zakon tychże wielebnych 0 0 . jezuitów był skaso­
wał i za zbrodniczy, a światu szkodliwy ogłosił...

Gdybyście mniej czule córki opuszczonej głowy ko 
ściola, ale nienJnicj przeto gorliwe katoliczki, nie chciały 
nic dać na św ięto-pietrze —  żałowałbym was wtedy 
bardzo ."ale nie mniej przeto, mógłbym wam wskazać
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jeszcze kilka pożytecznych, a może nawet coraz pożyte­
czniejszych użytków z waszych pieniędzy...

W  Chinach są dzieci, które 0 0 . jezuici, poukry­
wani w krzakach łowią w samotrzaski — jak  u nas ku­
ropatwy — gdy wyjdą (mowa o dzieciach, a nie o 0 0 . 
jezuitach) w pole zbierać kwiatki lub pokłosie... D ziatki 
te, porwane rodzicom i na chwałę bożą pochrzczone, po­
trzebują przecie nauki i oświaty, bez której nasza chłop­
ska marm aille  obchodziła się dotąd, a więc i dalej ob­
chodzić się może...

W Adryanopolu także, rywale 0 0 .  jezuitów, prze­
wielebni 0 0 .  zmartwychwstańcy założyli szkołę dla m a­
łych Bułgarów jak  o te m , z przejęciem się prawdziwie 
świątobłiwem donosi wczorajszy Czas... Czyż nie lepi :j, 
za nasze pieniądze uczyć szlachetnych (?) Bułgarów, ani- 
ż#li naszych ruskich lub mazurskich chamów?...

Są wreszcie do podtrzym ania katolickie szkoły 
w biednej Irlan d y i, na które skąpy parlament angmlski 
zaledwo kilka milionów f u n t ó w  (funt znaczy z górą 
10 guldenów) daje rocznie...

Wszystko to są wydatki pożyteczne i — przyznaj­
cie —  pożyteczniejsze stokroć nad te n , który wam 
t r o m t a d r a c i  proponują... Ale wiecie jeszcze jaki bę­
dzie wydatek najpożyteczniejszy —  oto, ponamawiajcie 
mężów waszych, żeby was po wy woziły zagranicę , do wód, 
po modne stroje do Baryża (Paryż bowiem — nie wierzcie 
Niemcom — zawsze jeszcze taki modny!), bo kobieta 
jest na to, aby się bawiła, stroiła i trac iła  mężowskie 
pieniądze —  nie zaś wcale na t o , aby się tam krajem, 
Ojczyzną i dobrem publicznem zajmowała — od tego są 
niemieckie A m  ty ... Wszystko, co wam mówią, albo 
piszą o obowiązkach Polek , córek Ojczyzny —  wierzcie 
mi moje P a n ie ! to, jak słusznie powiada pewne rozważ­
ne pismo lwowskie, czysty wymysł t r  o m t ad  r a t ó w ; 
albo gorzej jeszcze! intrygancka reininiscencya „ a iio i? 1- 
m o w y c h  i p i e c z ą t k o  wy c h  czasów", jak trafniej 
jeszcze określił, dziś właśnie, senior pism krakowskich... 
Przy te m , zważcie jeszcze: wszystkie te m n i e m a n e  
o b y w a t e l s k i e  o b o w i ą z k i  kobiet, to coś dziwnie 
trąci e i n a n c y p a n c k i e m i  teoryami —  fi!  (piel man- 
vais goid... Une f  o mnie devenir serieuse, allons donr!...

Une femme ąui se respecte — s ’amuse... Oto jest do­
gm at jeden i jedyny, w który wierzyć powinna kobieta —  
d o b r e g o  t o n u .  Po za tem , il  n ’y  a ąue des songes 
creux et per ner s...

Jeszcze, nie mówię , kobiety bez m ajątku, mieszczań­
skie córki!... Tym wolno przybierać ton s e r y  o i p o ­
ważny, bo nigdy, biedaczki, bawić się nie będą m iały za 
co; tym  wolno nawet uczyć się i m yśleć, jakkolwiek 
nauka i myśli wyorują bruzdy na czole, psują płeć... 
One dbać muszą o stanowisko dla siebie, o ludzką go­
dność w sobie, o szacunek świata — to ich sm utny los!... 
Lecz szlachecka córka, urodzona do korony, czegóż komu 
pozazdrościć może, gdy, w domu męża zostanie s u ł ­
t a n  k ą?...

Amusez —  vous tlone, M esdam es! —  vous resterez 
des jeuets... Quel sort egale celui-lci?... Et silrtout ne 
vous meles pas de la oświata ludowa... Voila mon eon- 
seil... E t  Id-dessus, sa lu t!

W asz zawsze wierny
A rodaz.

Co do obiecanei p lo tk i, przeczytajcie raz jeszcze 
mój powyższy artykuł, byle z uwagą, a niejedną w tekście 
znajdziecie. —  Cała sztuka plotkarstw a na tem, aby tak  
p leść, żeby nikt nie spostrzeg ł.. Inaczej, pierwszy lepszy 
s t a r y  k a w a l e r  potrafi...

Ostatnie wiadomości. — Kom itet dam we Lwowie 
(nie dziw, to siedlisko t r o m t a d r a c y i ! )  zebrał fantów 
na oświatę, w wartości 10,000 guldenów —  nie wiadomo 
tylko dotąd, w jakiej kasie je; złożył...

Telegram .
Szczawnica, d. . . sierpnia . . . roku. Bawiące tu 

u wód damy urządziły na oświatę ludu w e n t ę  przed­
miotów zbytkowych, które kupujący (bardzo drogo) obo- 
wiązali się1' bez wyjątku, złożyć jako fauty na wielką 
loteryę k o m i t e t u  s k ł a d e k  d l a  o ś w i a t y  l u d u .  — 
Zapał dla o ś w i a t y  l u d u  niewidziany. — TJ innych 
naszych wód ma być, jak słyszymy, to samo.

Te Polki powaryowały, ma parole!"
’ (przypisek mój)

Arodaz.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

T E A T R . (B r . Z .)  W e Środę (d. 11 l>. m.) przedstaw iono 
n a  scenięB  lw ow skiej 1-aktow y d ram at E ugen iusza  M anuela: 
„R obotn icyu w pięknym  i w iernym  p rzek ładzie  pani Seiyeryny 
D uchińskiej. J e s t  w nim i szeroka a  zdrow a m yśl społeczna, je s t  
poetyczne ujęcie p rzedm io tu , je s t  g łe b s z ira  un ikaji?ć?‘cyniznni 
m alow idło charak terów . Kilka nośthci w plątanych  w grę, wzhu 
rzonycli uczuć, k tó rę  przeprow adza au to r um iejętn ie, w yczerpu 
jąco  i pow abnie. W yrobn ica  Jo an n a  m iała  n iegdyś m ęża, brudnego 
ro z p u s tn ik a , k tó ry  w trunku  zagrzebyw ał pam ięć o ro dz in ie , 
obow iązkach, pracy... Pow racając raz z nocnej hulanki rzucił się 
na żonę, czyn iącą  mu w y rzu ty  i kaleczy j ą  nożem... Pow staje 
zgiełk  , M orin uc ieka  przed spraw ied liw ością  i aż po 20 latach 
skruchy  i. c iąg łe j w alki ze sum ieniem  pow raca... M atka w jeg p  
obliczu rozpow iada synow i całą  hańbę przeszłości... W alka  w zru­
szająca, k tó ra  kończy sic przebaczeniem ... Ś c iera ją  się  w tym  
drnm acikn dw a św ia ty , dw ie epoki spo łeczeństw a Irancuzkiego, 
n ad ając  mu barwę sócyaluej ę te n d e n e y i ... R oznustuy i p ijan ica  
M orin, to ro b o tn ik  daw ny, to :epoka ciem nych i duszących s to ­
sunków , to  jed en  z ty c h , k tó rzy  mukieli m ieć sw oją rew olneye 
m arcow ą, sw oje '.idee kom uny; M areeli to przyszłość  stanu  robo­
tn iczego jłjep o k a  św ia tła , o szczednóśei, uczciw ych obyczajów , 
epoka n ienaruszonych praw „rodziny i w ła sn o śc i,“ | z któreim  
w brew  m ternationalow i może ostać  się  szczęście ro b o tn ik a  — 
to  rozw iązanie  kw esty i soeyalnej bez wyrafinow anych dziw actw  
p o  u rr i era  i C onsideranta... P ięk n y  ten  poem acik d ram atyczny

w ykonali z wzorową sta rannością  : pani kszpi gemowa (Joanna), 
p anna  fle ry n g  (Ifelćna), pp. K onarski (Morin) i W oleński (M arceli).

Składka na fundusz szkół ludowych
Stanisław  N urkow ski 2 złr. — Z  kwotą poprze­

dn ią  30 ztr.

KORESPONDENCYA od REDAKCYI.
R edakcyi Tygod. W iellcop. Jeżeli apostro fa  W aszą, n ie 

do nas b y ła  w ym ierzo n ą , chętn ie  odpow iedź cofam y. ,viezego 
m niej nie pragniem y, ja k  polem iki d la  polem iki. Zaw śżć jesteśm y  
zdania, że cele i dążności nasze w obeć olm prow ineyi pow inny być 
jed n e  i so lid a rn e .-  P a n u  W . w K rakow ie. Z a  parę  dni odpow iem y.

0(1  r e d a k c y i .  Szan. A bonen tom , k tó rz y  dot;j,d 
opóźniaj;}, się  z ponow ieniem  p rz e d p ła ty , p rz y p o ­
m inam y , iż należy  to  uczynić  w  najkrótszym  
c z a s ie , je że li n ie  chcą, u c ie rp ieć  zw ło ln  w  o d p ie ­
r a n iu  p ism a.

W łaściciel i wydawca: B ronisław  Zawadzki. R edaktor odpowiedzialny: Z ygm unt Uianowuki. Z drukarni J. Dobrzańskiego & K G rom ana.


